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S p is  ru**y- U łam ki  h is to ryczne .  H o m e r .  —  Z t r a je d y i  S z e k s p i ra  R y sz a rd  MII.  
( p r z e k lą ć  z Angie lsk iego A leksandra  T y sz y ń s k ie g o ) .—K o r rc sp o n d e n c y a ; W y ją ­
tek  z l is to  s łuc hacza  U n iw ersy te tu  z a g r a ń :— K ro n ika  p ism iep n icza  p o lsk a :  Alle- 
lu ja  • P o e z j e  W. Z ie lińskiego ; W iadom os 'c i  d la  k o ń c z ą c y c h  n a u k i  p o c z ą tk o w e ;  
| . ap i t an [Paweł; P a u l i n a ,  P r z e w o d n ik  lekarski .  — K ro n ika  obca; E n c y k lo p e d y a

p ra w a .

U f c / i M H l  H l S T O R ¥ € z m

HOMER.

{Ciąg dalszy)

•\V czóm może pod  w z g lę d e m  liistorycznym najciekawszą  
jest  lH ł‘a<*3’ to  W szczeg ó ła c h  G e o g ra f iczn y ch , które tyle zna­
lazły ^  ś t r a b o n ie  uczczenia, iż opisanie Azyi m niejszej 2kąd  
b y ł  rodem , gruntuje na H o m e r o w y c h  w ie r s z a c h ,  ciekawie  
sprawdza i  *>ada w księdze X I I  siedziby  i miasta, o których  
w  U liad z i6 j « t  wzmianka. Rzuca także to d z ie ło  wiele świa-  
t ła  na ówczesne obyczaje ,  które uchwycie' i oddaó potom no­
ści, jest j e d n y m  z g łó w n y ch  D ziejop isa  ob ow iązków .
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Kit 'dy więc, j a k  niektórzy twierdzą,  j ed n o  z licznych ple­
mion S ł o w i a n , walczyło pod m uram i  T r o i , s tarajmy się ile 
możności w tak odległej  epoce, dociec j a k ą  b y ł a  cywilizacija 
współczesnych.

Wszakże nie zdaje  mi się dostrzegać wielkich jakowych  
różnic,  między zwyczajami s tron wojujących podówczas,  a to 
co o Grekach  wnosimy,  podobno zastosowaćby można z ma- 
łe'mi wyją tkami do innych  na rodów pod I l l ionem walczących.  
W  księdze bowiem I I  ' od wiersza 423 do 4 3 2 ,  przekonać 
się można ,  że s tarannie Hom er  mieszkańców K ary i  za naród  
b a rba rz yńsk i  poczytuje. Uczyni ł  b y ł b y  więc tęż samą u w a ­
gę o innych,  gdyby  na podobną  zasługiwały. Niewiele a to ­
li pochlebnego wyczytać potraf imy i na korzyść Greków.

P rzybyw szy  w zamiarze prowadzenia  wojny i zdobycia  
stolicy mało rozległej  krainy,  widzimy iż prowadzi l i  tę w y ­
p rawę  bez żadnej  w iadomości sztuki wojennej .  Proste  obsa- 
czenie miasta dla  odcięcia żywnośc i ,  nawet  im się na myśl  
nie nasunęło.  Nie posiadali  żadnej  machiny do robienia w y ­
łomów, i z ląd pochodzi  że nawet  po śmierci H ek to ra ,  nieo- 
śmielili się przypuścić  szturmu.  Pos iadając  flotę zamiast spro­
wadzania  żywności z Grecyi ,  woleli część wojska obrócić na 
u p raw ę  roli w Chersonesie (*); sami zaś opasawszy się m ura ­
mi o poda ł  od Troi, czekali zawsze zaczepki, r abu jąc  czasem 
pobbższe wyspy, które j e d n a k  do tej walki  byna jmniej  się 
nie mieszały.

Nie większą umiejętność wojenną posiadali  i Trojanie;  kie­
dy bowiem  uda ło  im się spędzić roty Greckie cofające się 
W nieładzie do swych  naw , nie używają  żadnej  machiny do 
obalenia  s łabego  tego muru ;  zadumiewa on wodzów, rozpacz 
ich ogarnia ;  a j ednakże ,  co znowu nie wiele świadczy o sztu- 
ce budowniczej  u Greków,  mury  fc by ły  to podobno  bez ża-

(*) Thncydydes lib. 1, § I I .
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dnego cymentn ułożone odłamy, sądząc po łatwości * jaką  
Ajax, tychże murów broniący,  używał kamieni z nich branych 
tia swe mordercze pociski (Pieśń X I I  wiersz 440) i jak Sar* 
pedon odrywał  ich części. Mur  ten b y ł  opatrzony wieżami, 
a te podporami bodaj  czy nie drewnianemi wzmocnione. I )a r -  
dauie celem obalenia muru używali silni drąga  (P ieśń  X I I  
Wiersz 300 —* 310). Przed  murem była  fossa, nie widać je ­
dnak ażeby jej głębokość lub szerokość wielką tamę napado
" i  Tro jan  stawiała.

A ponieważ o budownictwie mowa, tak w Illiadzie j a \  
w Odyssei nie znajdujemy nigdzie wzmianki o kolumnach,  
porządkach architektonicznych,  widzimy tylko proste słupy, 
dachy płaskie, chociaż pałac Alcinousa miał ozdoby złote, 
s,,eb rne ,  bronzowe; lecz lej architektury Pelasgicznej ś lady 
pozostają jeszcze w Cyklopejskich szczątkach murów T hyr in -

i My ceny.
Dają one nam najlepsze wyobrażenie o postępach budo­

wnictwa w owych wiekach. Nie używano żadnego cymentu 
do stawiania podobnych budow l i ,  lecz te albo w kańciasto 
oprawnych odłamach układano,  lub też z czworobocznych 
kamieni stawiano, szpary mniejszemi głazami zatykając. Po­
dobne dzieła poczytywane były  za coś nadzwykłego i dla te- 
go przypisowano ich wykonanie Cyklopom (Pauzaniasz księ­
ga 11 rozdział 16); bodaj czy nie z Syry i  łub Egip tu spro­
wadzanym robotnikom.

VViadomos'ci geograficzne musiały byc bardzo na niskittt 
stopniu, równie jak i sposób kierowania okrętami, kiedy wi­
dzimy że cała flota Grecka w pićrwszej wyprawie przeciw 
Tro i  a pierwszego roku wojny, przybywa na ziemię Myzyi 
i w przekonaniu źe z Trojanami ma do czynienia prowadzi 
z królem Telephein bój,  klóren niekorzystnie dla Greków 
w ypad ł  (*). Nie znano więc prawdziwej rozciągłości państw

(*) Pauzaniasz księga 1 Rozdział 4.
27 *
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P n jam a  ani ich położenia, aczkolwiek wiadomość'ta by ła  nie­
zbędnie potrzebną do skutecznego wojny prowadzenia.

Nieszczęśliwy powrót części floty naprzykład  Ulissessa i 
to długie błąkanie się po morzu,  dowodzą jak trudną była  
wówczas sztuka kierowania okrętem; potwierdza to mniema­
nie, to poszanowanie, które miano dla sterników. Widzimy 
z Pauza,nasza księgi X rozdziału 25, że Menelaus zatrzymuje 
za powrotem z Troi  całą flotę aby wystawić pomnik grobo­
wy Phrontisowi, sternikowi swego okrętu. Lecz te okręty o 
ileż się różniły od wyobrażenia,  które obecnie sobie o nich 
czynimy! Thucydydes uważa (księga I  (5 10) że te okręty 
nie miały pokładów, że w wyliczeniu, jakie Homer czyni, okrę­
towych osad, nieodróżniano majtków i wioślarzy, od ludu 
uzbrojonego,  od żołnierstwa; najmocniejsza osada składała się 
ze 120 ludzi,  najsłabsza z 50cia. Nawet nie wszystkim naro­
dom Greckim sztuka żeglarska była znajomą." Arkadijanie za­
mieszkujący średnie części Peloponezu, o zupełnej nieumieję­
tności tej sztuki Homerowe odnoszą świadectwo. Ubiór maj­
tków (Pauzaniasz księga .X rozdział  29) Ar obrazie Poligno* 
ta przy Świątyni Delfickiej,  Ary obrażający Ulissessa wstępu,  
jącego do piekieł, oddany  na osobie E lp h en o ra , jest to r o ­
dzaj  koszulki utkanej z szerści koźlej.

I  niedziw że sztuka żeglarska b y ła  w swe'm dzieciństwie, 
kiedy nawet znajomość gwiazd była  określoną Homer wspo­
mina o O a jom e , P le jadach i Wielkim Niedźwiedziu. Z r e ­
sztą epoka wojny Trojańskiej Aryprzedziła T h a le s a , który 
piórerszy między Grekami głębsze Astronomii miał  pojęcie o 
la t  blisko 572.

Uzbrojen ie  obu wojsk i sprzym ierzeńców  zdaje się jedna­
kowe; naczelnicy mają Avozy, z których rzucają sAve pociski;  
Wszyscy zaś prócz pocisków lub łuk ów , tarcze, szyszaki, inie- 
cze, pancerze. W idz im y  jedn ak  że Ar tych  zbrojach były  
różnice. D o w o d z i  ten d om y;!  tenże sam obraz Polygnota 
przez Pauzaniasza tak starannie ojisany. Pentesilea Ar nim
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uzbro jona  lukiem kształ tu scytyjskiego, Sa rpedon  i Me* 
m,»«n król  Et iopsk i ,  Hek tor  i T r a k  Tha inyr i s  długie  mają  

*°dy. H om er  w pieśni I I  uważa, że mieszkańcy Eube i  dłu-  
&‘e nosili włosy. Okazuje się także z tyle razy wymienionych 
° ^ ,‘azów Polyguota ,  którego d rug ie  arcydzieło wyobrażało,  
" s*adanie Greków na okręfa po zdobyciu Tro i ,  że pancerze 
"owczas  różniły się kształ tem od z w yk łych ;  sk łada ły  się 

" o t h  części: j e d n a  okrywała  piers i ,  d ruga  plecy;  część 
l) | / e dnia by ła  wklęsłą.  Nie widzimy w Homerze aby  sprzy- 
łł,le,'zeńcy l l l ionu  odmiennych używali  zbroi .

Odwaga i biegłość w użyciu b r o n i ,  zdaw a ły  się być  
,l0Iaini wielce cenionemi i nie mogło by ć  inaczej w wieku, 

^ ^z<e osobista waleczność s tanowiła  o losie bi tew.  Lecz sza­
ro 'Va,'° idzimy jak i  w p ływ  wywiera Nestor ;  widzi-

J ze P r i j a m  zawsze s tarcami otoczony i ich zasięgający ra- 
k f  1 ^ ' r liosP0^‘c,'e także zachow ywano  p r a w a  gościnności;  
ses ^ Przed rozpoczęciem kroków wojennych Menelaus i TjJis- 
prz  v do T r o i ,  pode jm ował  ich i w swym  domu

^ 11tenor ; odtąd  w idzimy ciągle wszelkie Greków sta* 
 ̂ ^nlo  fiory do w oszczędzać. O tej bytności  Mcne* 

Les *1 ' a w Hliadzie znajdujemy wzmiankę.  Poeta
s s j u  Escliylena rodem  z P y r r h y  żyjący na 650 la t

natodzenJem J:  C: w poemacie o zburzeniu T r o i ,  któ- 
ren mała i i i * i•ł m i a d ą  zwany (*), wzmiankuje że H e l i e a o n  syn An*

r a , ranny w bi twie nocnej poznany od Ulissessa,  u r a t o ­
wanym od nieochybnej śmierci przez niego został. ( Pauza- 
*"asz księga X la rozdział 26). W  obrazie polygnota w y o b r a ­
żono rozciągniętą skórę lamparcią  u progów dom u Antenora 
co oznaczało chęć szanowania jego mieszkania i własności —  
I łyć może że ta względność na p ra w a  gościnności b y ł a  ni erw

“ J" r w“dJ 7 E„tilSz»iż Grekom ułatwili  wejście i zdobycie Tro i

(*) P oe rn l  tea zaginął, i p o s i a dam y  z uicff0 tylfeo maTo nUmhi
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J'. J O ,w trudniejszych okolicznościach zbiera „a radę do
" !  * }  w  ‘ “ “ ‘ J *  “ j B  z a n i e c h a ć  o b l ę ż e n i ,  r a d z i  , J .
e a ł e g n  w . j a k . ,  P l u t a r c h  w  ż y c i u  T « ^ ,  a  z a t e m  , „ ó „ i , c  

c z a s a c h  m e  , , d ,  u p r z e d z a j , c y c h  w o j n ę  T r o j a ń . k ,  , g d y ż  

, ‘ “ ^ “ 7 "  Łj ł  i - 'T '» d „ i„  u w io z i t „ !ini„ l k | e i e

n  h  ”  " 0 ^ . ‘a  d ' , e I “ " °  m i ? d 2 5' z s ’ ? P n y c l ,  w  r ó ż .

r u c h  r * *  ' •  tU S a i n 0  P l 'a w ! < l t u  z a c h o w y w a n o  z  „ i e .
i c h o m o s c i a m i ,  n i e  w i a d o m o .

» i e z S  b i ' /  r Wa<! Z° " e  2  s r o S o s c ' Jl -  C o  o d  m i e c z a  
e z g m ę ł o  w  s t a n  n i e w o l n i c z y  o b r a c a n e , . ,  b y ł o .  C b r v z .  i s  R r i

P 2 Z & * " nMl" A  * r  " i c - n Ł : :p e l  inaA ctu iles ,  sam swą ręką zabiia I2 st“ m tnd i r,, . 1
p o g r z e b i e  P a h o k l a ,  r ó w n i e  j a k  4  f c j l i e  ; 2  ^  ‘ f " J * n  P ' Z y  
r e k  a  m l  ~  t  j  - • i - i  P s y» k t ó r e  s w ą

M  o d  m ł o d o ś ć ,  w , k a r m , t  < l l l i a d a  p ie,V, 2 * ) ,  Ż r e s z ! ,  oni.
| * o g . z e b u ,  , g r z y s k  o d b y w a n y c h  d a j e  n a m  w y o b r a -

i  o  Ź Z r  r 1 ' " ? * ' '  "  p n d o b n y c h  w y p a d k a c h
^  o  b a n a c h , -  „ w a z a c  . n o ż n a  ż e  c i a t a  z n a k o m i t s z y c h  p a l o n o ,

o b  a w s z y  p o p r z e d n i o  o l . w ,  i  b a l s a m a m i ,  ż ,  p o d c z a s  p a l e n i a  

z^ I I T ° - °  nafe0ni"" ł e  8 - Z O . . 0  s t o s ,
w s r o d l f u  z ^ ' e r a n o  p o z o s t a ł e  u m a r ł e g o  p o p i o ł y ;  i e
w  s i  o d  K u  s t o s u  u m i e s z c z a n o  u m a r ł e e o  u o  h n f c - i r l .  ' •• o  5 r  ^  f i O n d C I I  p o ś w i e c o n a

m i  z t ; / '  y  s k ł a d a ł y  s i ?  z  g o . ' . i t w  I . J

Z  ’ s t r z e l  ’ W, T S a 7  ” i f ’ Z ™ ' " *  I ' - -  1 . z u c a n i c  k r ę .  

» M , l  T “  ‘  d z i r y d ó w ;  d o  t y c h

w ł a ś n i e  " j ' " '  F ." ' "  l i “ l l ‘ 1 ’ Ł l ° 1 '1  f ’ d ' u n d  w y n a l a z ł ,
W f a s n i e  p o d c z a s  o b l ę ż e n i a  T r o i .

C n m n  p r z y p i s a ć ' ,  c z y  s r o g o ś c i  c z y  p o m y s ł o w i  p o e t y  t*  

p r z e k l e i i s t w a  i u r ą g a n i a ,  I d ó r e m i  z w y c i e ż a i a e v  z ™  ■ •

• k r y  w a ł ;  t r u d n o  p o d o b n o  r z e c z  I,; o b e o n i e  r o z , l „ y J , 7 “ | , l c z  

z a  p i l ™  , m a g l  J , ‘  " W a Ź a " » .  J » l ‘ n i e  s t a r a n o  s i ę  | „ r a 8

cre h iw  r ; r 2 7  T ' :°- r z  1 Dlom' <i's n,'c " '“czach
P a l a m e d a  t l >  d ,  c . o u a z  s p l a m , I. s i ę  m e c n e m  z a b ó j s t w e m  
ł a l a m c d a  ( P a u z a , , , a s z  k s i ę g a  X  r o z d z i a ł
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J ed n a k -że  P a l a m e d  b y ł  p o d o b n o  na joświeceńszy z pom ię ­
t y  Wodzów G r e c k i c h ,  j e m u  b o w i e m  powsze chn ie  p r z y p i s u ­
j ą  Wzbogacenie a l f ab e tu  Gre ck ieg o  d w i e m a  g ł o s k a m i ;  co zno- 
" u d o w o d z i  j a k  m a ło  d o t ą d  za s ta naw iano  się n a d  s k ł a d n i ą  
J^2jka.

J a k  m a ło  zby tek  zn a n o ,  j a k a  p a n o w a ł a  p ro s to ta  w o b y -  
Czaj a c h , dow o d z ą  i ks iężniczka INauzika c ó r k a  k r ó l a  w y s p y  
K o rf  u s am a  biel iznę  w  rzece p io rąca  i Achi les  k tó ry  sam 
P r zy rządza  i gotuje  o b i ad  d l a  p os łann ików  A g a in e m n o n a ,  
*i raj ą c  i o p ra w i a j ą c  mięs iwa ( I l l i a d a  pieśń 9 )  k i edy  P a t r o -  
kles j e g o  prz  y jaa ie l  ogień ro zn ie ca ,  sam  na  ł uczyw o  podrnu-  
cbiijąc.

P o z n a j m y  j e d n a k  bl iże j  s t rony w ojuj ące .  Ze  s t ro ny G r e ­
lów  walczą  mieszkańcy P e lo p o n e z u ,  A t ty k i ,  I łeocyi ,  Tessa l j i ,  
^ b o c y d y ,  E t o l i i ; w ysp K r e t y ,  I t h a k i ,  R o d u s u ,  E u b e i ,  p l e ­
c i o n a  te b y ły  wszystkie greckie.

Ze s t rony T r o j a n  zg r o m a d z i l i  się mieszkańcy  Ł y c y i ,  Ł y -  
d j i , F r y g j i ,  K a r j i ,  k r a ju  H e n e ló w ,  H a l i z o n i ,  T r a k i ,  i C y -  
bończycy g ł ęb i e j  w T r a c y i  zamieszkal i  i P e o n o w ie  późnie j  
Maeccdończs kami  z w a n i ,  a w końcu ob lężeni a  z jaw ia  się Me-  
Hiiion na czele E t i o p ó w  i P e r s ó w  z Suzy  p r z y b y ł y  (P a u z a n ia s z  
bs ięga X  rozdz.  3 1 . )  i Amazonki .  Ze  s t ro ny  G r e k ó w  j a k k o l ­
wiek d z iw n e  zda je  się sp rz ymie rzenie  ty lu  p a ń s t w  j e d n o p l e -  
m ien n y ch  p raw ie  d l a  po msty  zn iew ag i  p r y w a t n e j ,  nie p r z e d ­
s tawia  się ten  w y p a d e k  j a k o  r z ecz ,  h tó rab y  i n n y c h  wyś le -  
dzeń s w y c h  p rz yczyn  w y m a g a ł a ,  j a k  te k tó re  n am  po d a je  
b i s lo r i j a ;  lecz skojarzenie  ty luż  p lemion r ó ż n o r o d n y c h  na  o d ­
siecz T r o i .  nie p o w in n o  u chodz ić  bez  zas tanowienia.

S p rzy m ie rz eń cy  T r o j a n  różnemi  m ówil i  j ę z y k a m i  i m ię d z y  
sobą  rozumieć się nie m o g l i ,  j a k  świadczy I l l i ad a  ( P i e ś ń  2 S1 
W i e r s z  3 4 8  — 350  a cap.  ) He się zd a je  n a r ó d  T r o j a n ó w  p o w s t a ł  
* l u d u  tam że  daw niej  mieszkającego F r y  gi jskiego ; z d o p r o w a ­
d z o n y c h  osad G re c k ic h  przez  D a r d a n u s a ,  i m im o  iż d i j a l e k t  
G r e c k i  i ich zw ycza je  p rz em o g ły ,  pamięci  d a w n y c h  s tosun-
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Niektórzy w spom inaj,, iż Pauza,,;,s* w idział f c .  .

w " ’ " ; 1 r  f *« miedzi 1 , 5 °  m rią a  Wszystko cła , , *nuiy,    IJa-

£  -w-rs
i .  - • * * « - .  fcb tak.
może U ^ Z  f  I - * ! - .

H ekubę  małżonkę P r i ja m a  i T b L l ^ " d “  * * “
Syn ffgoź Iph idam os b vł  n ,  dw m . ? Za A',te"»ra.
■lawet p r z y b y ł  „a odsiecz T m !  i 7 ’  ‘

memnona (I l l iada  pW d „  2 8 7 - 2 9 6 ) '“ IV  ,,‘1 7 '
nie sie z Trakami o . pofcrewnle-

»• , plemieniem Scvfviskiem i rm *nr) «? i *skie pocia^nac mno-ł j   ̂ - oj i naiody Scy ty j,
ł» ą mogło do przymierza z Tro janam i 

Sfrabon, w  k s i ę d z e  12  S tr o n ic a  IS", d • . ’ 
szterdamskiei z r  1^9 p • 8° ed^ ‘ Ja , 's» ^  Am-
-tin e , voca ; .  ;. ’ m0W,: T h r . « .  ,„ id e m  prins Scy.

ab an tn r, postea S t„ ,i d ie,i sunt, d e in d , Saii. Idem
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n u n c  Sape  a p e l l a n tu r .  » N a zw a  Scy fy n ó w  do  S c y t h ó w  tak 
j e s t  p o d o b n ą  iż j u ż  z niej  godzi ło  by się wnosić,  źe T r a k o -  
wie b y l i  p lemienia  Ski lów.

Oto j e s t  skrócony wyc iąg  zd an ia  Pauzan ia sza  (księga I.  r o z ­
d z i a ł  9):  » Ł y z y m a k p o  śmierci  A le k s a n d r a  p rz y w ła sz c zy ł  so ’ 
»bie  tę część T r a c y i ,  k tó rą  po s iada l i  F i l i p  i A l e k s a n d e r ,  
" b y ł a  to m a ła  cząstka tego k r a j u  w s tos unk u do  ca łe j  T r a -  
»cyi,  k tó ra  j e s t  n a j ł a d n i e j s z y m  k ra je m  po Cel ty i  i to j e s t  przy* 
» e z y n ą ,  d l a  k łó re j  aż do R z y m ia n  nik t  całej  T r a c y i  nie pod* 
•  b i ł .  W y d a ł  on w o jnę  n a j p r z ó d  s w y m  są s i ad o m  O d r y s j a n o m  
»»i D ro m ich e te so w i  k ró low i  Ge tów ,  lecz po ra żony  o d s t ą p i ł  j u ż  
" te n  o b w ó d  T r a c y i ,  k tóry za r z ek ą  I s t e r  l eży .»

1 ra cy j a  więc d o p i e r a ł a  do g ra nic  p r a w d z i w e j  Scyt ii ;  bo  
w iemy z H e r o d o t a  księgi 4, $  48,  51,  że I s t e r  ( D u n a j )  s ł u ­
ż y ł  za g ra n ic ę  Scytom.  Z  $  93 w id z im y ,  że Ge tó w  uw a ż a  
za I rackie  p łemic ,  m ó w ią c  o G e fa ch :  » T e  lu d y  są  n a j w a l ­
ecznie jszymi  i n a j s p r a w ie d l iw s z y m i  z pom iędzy  T r a k ó w , *  a 
w (5 99 wyraźn ie  p o św iadcza  że za raz  za D u n a je m  j e s t  p o ­
czątek Scyt i i .  Sąs iedztwo  więc  takie T r a k ó w  z S c y t a m i  w sp ie ­
r a  d o m n i e m a n i e ,  przy  p odob ieńs tw ie  n a z w y ,  iż b y l i  j ed n e g o  
pl em ienia .

Nic ko rz ys tamy tu ta j  z wniosku j a k i b y  m ożn a w y p r o w a d z i ć  
z p o ró w n a n i a  tex lów  p o w y ż s z y c h ,  że kiedy D u n a j  s t a n o w i ł  
gra n icę  S c y t ó w  za s ie d l eń ,  a T ra cy i  częsc o d s t ąp io n a  przez  
L y z y m a k a  Ge tom,  za D u n a j e m  po łożoną  b y ł a  w z g lę d em  p a ń s t w  
Ł y s y m a k a ,  T r a c y i  więc część b y ła  n i ew ą tp l iw ie  S cy t i j ą :  g d y ż  
m a m y  w lej  mierze  do k ład n ie j s ze  ś w iad e c tw a  nieu legające  
zarzutowi,  iż p o ró w n a n ie  d w ó c h  a u to r ó w  życiem o kilka w i e ­

kó w o d le g ły c h ,  ża dnego  d o w o d u  s t anow ić  n ie inoże .
Pliniusz w history! naturalnej, księdze 4 stronnica 21 od- 

wrotna (czyli jak teraz p ag im .j, 83) e.lyeyi Hananerskiej 151*  
roku, wyraża, op i su jąc  „arody „ad brzegam i p iW n e m i  D u ­
naj . .  .które wszystkie s ,  z Scytyjskiego ple ,n ie,,;., Ł ą dź  G e .
. c .  przez Rzym,an Dakami zw ani, h,<lź Sarmaci od  Grc.
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«ków Sauromatami rzeczeni i ich plemiona Hamoxobow czy 
» Aorsów, albo tez T r o g l o d y t ó w ,  Allanów i Toxolanów« (Ro- 
xolanow, w poprawie komentarzow).

Słrabon  w edycyi już wyżej wspomnionój księdze V I I
str. 555 uwiadamia nas: »iż za jego czasów Aelius Całus z za
„ D u n a j u  sprowadził 50,000 Getów na zasiedlenie Tracyi,  któ- 
„rzy jednym mówią językiem jak  Trakowie;« co potwierdza 
Herod o (a wzmianka iż Trakowie i Geci byli jednoplemienni .

Dalej na kartach 55G i 557 wspomina »że ludy od zacho- 
»du ku źródłom Dunaju  zamieszkałe zowią Dakaini; ku wscho- 
, dowi i Morzu czarnemu osiedlonym, Getów nazwę nadają ;  
„lecz mowa Getów i Daków jest jedna.« Kiedy przeto mo­
wa Getów, Daków i Traków była j edną ,  a Geci byli ple­
mienia Scytyjskiego, jak  twierdzi Pliniusz, godzi się wnosić 
ie Trakowie byli także plemienia Scytyjskiego. Możnaby to 
twierdzenie liczniejszeini popierać uwagami, lecz to w swym 
czasie przy dalszein ocenianiu dziejopisów właściwe znajdzie
miejsce.

Poczytanie Traków za pokolenie Skilów, rzuca wiele świa­
t ła na zgromadzenie ty lu ,  i z tak dalekich stron pod mury 
Tro i  przybyłych wojowników. Nieradbym zapełniać te s tron­
nice samemi cytacjami,  i tak zanadto  często są już w tein
piśmie umieszczane.

Frygijczycy w Starożytności uchodzili za naród arcy Sta­
rożytny,  (*) nazywano ich Bregi ,  Breges lub Phryges. Oni, 
równie jak  My zowie (**) byli narodem Track im,  a że T r o ­
janie byli ,  jak  już rzekliśmy, złączonym narodem Frygow,  
Myzów, z Greckimi Dardanów przychodniami,  objaśnia się 
przeto ten udział ,  jak i  mieli w wojnie ich pobratymcy F ry -

(*) Strabou księga XII sir. 185.
(**) Stralion księga VII sir. 540.
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gi jczy  cy,  T r a k i ,  i C y k o ń c z y c y .  P e o n o w i e  późni e j s i  M a c e d o ń -  
c z v k i  b y l i  t a k ż e  T r a c k i e g o  p l e m i e n i a .  C o  d o  H e n e l o w  k o- 
r y c h  j a k  j u ż  w z m i a n k o w a n o ,  i nas i  k r o n i k a r z e  i b a  acze 
ś w i e ż s i  S ł o w i a ń s z c z y z n y  za p l e m i ę  S ł o w i a ń s k i e  p o c z y t u j ą ,  ci 
w e d ł u g  ś w i a d e c t w a  D i j o d o r a  S y c y l i j s k i e g o ,  z d a j ą  się b y d z  
o s a d ą  p r z e z  S c y t ó w  z a ł o ż o n ą  z Assy ry jczy  k ó w , a w P a f l a g o -  
„ i i  u m i e s z c z o n ą  (*) i «  S c y t a m i  p r z e t o  p o m i e s z a n ą .  G o d n ą  
j e s t  u w a g i ,  że H o m e r  w s z ę d z i e  w s p o m i n a  o P a f l a g o n a c h  j a k o -  
1>V ci z k r a j u  E n e t ń w  p r z y b y l i .  W i e l k i  H o m e r a  z w o l e n n i k  
S t r a b o n (**) t w i e r d z i  p r z e c i w n i e  że E n n e c i  (sic)  m i e l i  t y l k o  
o s a d ę  z n a k o m i t ą  w P a f l a g o n i i ,  k t ó r e j  j e d n a k  j u ż  za j e g o  cza-  
s ó w  ż a d n e g o  nie  p o z o s t a w a ł o  ś l a d u ;  w z m i a n k u j e  iż Z e n o d o t  o 

i c h  s i e d z i b a c h  p o s z u k i w a n i a  c z y n i ł ;  ż y ł  on  za  c z a só w  P i o l o -  

m c u s z a  L a g u s a ,  z t ą d  w i d a ć  że j u ż  ich  i za Z e  no d o l a  w  P a ­
f lagoni i  n ie  b y ł o .  S l r a b o n  t a m ż e  o b j a ś n i a  iż p o d  w o d z ą  P y -  
la i n e n a  p r z y b y l i  na  ods iecz  T r o i ,  P a f l o g o n i j ą  z u p e ł n i e  o p u ś c i ­
w s z y ,  a p o  j e g o  z god z ie  i z b u r z e n i u  te j  t w i e r d z y  posz  i o 
F r a n c y  i a n a k o n i e c  n a d  w y b r z e ż a  A d r y j a t y c k i e  g d z i e  z ł ą c z e n i  

z A n t e n o r c i n  s t a łe  s i e d z i b y  we  W ł o s z e c h  o b r a l i  (***)•
W s z y s c y  zaś  się n a  to  z g a d z a j ą  późn ie j s i  p i s a r z e  s t a r o ż y ­

tn i  i n o w o c z e ś n i ,  iż p o d  w o d z ą  A n t e n o r a  T r o j a n i e  i E n e c i  

s p ę d z i w s z y  n a r ó d  E u g a n t ó w ,  os ied l i  w e  W ł o s z e c h  tę k r a i n ę ,

k t ó r ą  t e r a z  p a ń s t w e m  W e n e c k i e m  z o w ie m y -
E n e c i  p o d r ó ż u j ą c y  p r z e z  T r a c y j ą ,  M a c e d o n i j ą  s a m y c h  n a ­

p o t y k a l i  p l e i n i e n n i k ó w ,  i to  im to l u ł a c t w o  j e d y n i e  u ł a t w i ć  
m o g ł o .  K o w n i e  ta  p l e m i e n n o ś ć  w s p ó l n a  o b j a ś n i a  d l a  czego  
A n t e n o r a  za w o d z a  s ob ie  o b r a l i .  C o  d o  H a l i z o n ó w ,  S t r a b o n  
b ł ą k a  się i n ie  b y ł  p i e r w s z y m ,  k t ó r y  p o s z u k i w a ł  co b y  to,

(*) D i j o d o r  S y c y l i j s k i  ks .  I I  § 43.
(**) S t rabon  ks X I I  str .  175.
{***) Livinsz  twierdz i  że E n n c to w ie  z p o w o d u  czyn ionych  za­

b u rzeń  w  Paflagonii ,  p rzez  Paflagonów z swych siedzib wy gu au i  
pod mury  T r o i  przybyli ,  księga 1 Ro zd zia ł  1.
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b y ł  za n a r ó d ;  widzimy że ki lku Sta rożytnych  usiłowało t r u ­
dności  te rozwiązać,  lecz w istocie bezskutecznie. J e d n i  mnie­
mali że w przepisywaniu nazwisko pomylone, zamienili je  na 
Cha ł ibów ,  Chaldeów,  na Amazonki z Aliby, Alopy. Inni  twier­
dzili  że to Scy towie ,  Nom adz i ,  Alizonowie czy Halizonowie.  
Kiedy starożytni tej t rudności  rozwiązać nie potrafili i my po ­
do b n o  je j  dociec nie zdołamy.

Lecz wróćmy się do Enetów.  M enande r  twie rdz i ł  że Ene-  
towie z Lcucosyrów pochodzil i  i że Enetowie Paflagoni  wca­
le nie znajdowali  się pod  T r o j ą ;  zgadzając się zresztą iż ra* 
zein z T rakam i  do T racy i  na jp rzód  się uda l i  a następnie nad  
morzem Adryjatyckiem osiedli. W zm ianku jem y  o tein, żad­
nej  do tego twierdzenia nie przy wiązując wiary ,  gdyż  Hom er  
wyraźnie  nie o Ene tach  z Cappadocy i ,  o k tó rych  M enande r  
j e d y n y  wspomina ,  lecz wyraźnie  o Paf lagonach z kraju Enc-  
tów czyli raczej  o Ene tach  mówi. —  Z wywodu tego okazuje 
się, iż pod T r o j ą  z j e d n e j  s trony walczyl i I le lenowie i Pelaz-  
gowie j ed n o p le m ie n n i ; z drugiej  plemiona Scytyjskie z w y j ą ­
tkiem mieszkańców Kary i a w końcu wojny Persów i Et io-  
pów, których wspólna dążność obrony i pokrewieństwo przy­
wódców tam ściągnęły.

Również przekonać się można iż Ene tów w tym tylko r a ­
zie za słowiańskie plemie poczytywać b y  się godz i ło ,  jeśli  
z d o ł a ł o - b y  się dowieść za pomocą późniejszych dziejopisów,  
iż Słowianie byl i  także z Scytyjskiego plemienia.

W ia d o m y  mi jest  zarzut ,  który zwykle czynią, iż Grecy 
Wszystkie na rody  na północy osiadłe, a iin mniej znane, Scy­
tami nazywali .  Lecz właśnie  dow ody  jakie  przytoczyliśmy 
z Pl ini jusza i S f rabona ,  które są s tanowczemi,  nie mogą 
być  podciągane pod  powyższy zarzut.  Herodot  mógł  znać 
dokładnie  i T ra k ó w  i Getów,  i właśnie Scytami ich nie zo­
wie ,  a Pliniusz i S t ra b o n  ju ż  pisali w wieku gdzie podboje  
rzymskie tę całą  okolicę pod  władzę  swą ogarnę ły ,  gdzie 
zatem ju ż  ła twy b y ł  przystęp i powzięcie dok ładnych  objaśnień,.
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IVie t a jn e  mi  także  zda n ie  sza now nego au to ra  S t a r o ż y tn o ­
ści s ło w iań sk ich  P .  Sza f fa rz yka ,  k tó ry  s łusznie do plemien ia  
I n d o - E u r o p e j s k i e g o  pol iczą T r a k ó w ,  lecz mniej  os t rożnie za* 
mieści ł  S cy tó w  d o  p lemien ia  Siewierskiego  a r o d u  M o n g o ł ó w ,  
k ied y  j u ż  na wstępie b l i ż szy c h  r o z w a ż a ń ,  ł acno  spost rzedz  
iż Ge to w ie ,  Da kow ie  i T r a k o w i e  j e d n y m  mówil i  j ę z y k i e m ,  a 
że Ge tó w  za S c y tó w  p o c z y ty w a ła  S t a r o ż y t n o ś ć ,  k tó ra  na  wię­
kszą  za s łu g u je  w ia r ę  o rz eczach tak wielkim przec iąg ie m cz a ­
su  od  nas  o d d z i e l o n y c h  — j a k  nowoczesne p r a c o w i t e  b ad a -  
czów poszukiwania ,  tymże tw ie rd zen io m  p r a s t a r y m  sprzeczne.

S p r a w i e d l i w e  są  tego uczonego n a r zek a n ia  na  tych,  co 
z E ty m o lo g i i  chcą  w n io sk o w ać  o po chodzeniu  narodów n a  
s t r .  145 edycyi  P o z n a ń s k i e j ;  lecz p o j ą ć  nie z d o ł a m ,  d l a  cze­
go rzucki także p io ru n y  na  t ych ,  k tórzy poszuk iw an ia  czynić-  
b y  miel i  g ł ęb ie j  j a k  od 5 wieku ery  C h rz e śc i j ań sk i e j ,  k ied y  
sam  za raz  na  s t ro nn icy  183 w y z n a j e ,  że W e n e d o w ic  u k ry c i  
by l i  p o d  imieniem Scytów i S a r m a t ó w  ?

J u ż  więc  pieśni  I l l i a d y  m o g ą  b y ć  w ie lką  p o m o cą  d l a  b a -  
daczów s tarożytności  S ło w iańs k ich.  N a j p r z ó d  n iew ą tp l iw ie  
p r a w i e  u s ta l a ją  p e w n ą  w  l a t a c h  dz ie j ów  nas t ępno ść ,  okazać  
m o g ą  s tan  ówczesny cywil i zacyi  i zw y cza jó w  i d o  d w ó c h  

w n i o s k ó w  początek  n a s u w a j ą :
1. Ż e  jeżel i  H c u e ló w  czyli E n e t ó w  p ó ź n ie j s z y c h  W e n e ­

tów,  p o czy ty w ać  się m a za p lemie  s ło w iań sk ie ,  należy r ó w ­
nież za też p lemiona poczytać  wszystkie  p lemiona Scy ty jskie  
o k t ó ry c h  wyżej  p isa l i śmy,  a w ó w c zas ,  h i s to r i j a  p l em ion  S ł o ­
w ia ń s k ic h  w zb o g aco n a  b y ł a - b y  nie ty lko s ł a w ą ,  p o d b o j a m i ,  
lecz n a w e t  ś l a d a m i  wysokie j  cyw il i za cy i ,  k tóre j  T  r a k o w ie  
n iew ą tp l iw ie  p r z e d  G r e k a m i  u ż y w a l i ,  j a k  o tern w s p o m n i m y

pisząc o Orfeuszu.
2.  A lb o  p rz ec iw n ie ,  że jeżel i  H e n e t ó w  uważać b ę d z ie m y  

j a k o  Scyto -Assyryj czykó w l u b  L e c k o s y r ó w  i t y m  p o b r a t y m -  
s lw a  z S ł a w i a n a m i  o d m ó w i m y  ; w  t a k im  razi e  u p a d a ć  m uszą  
wszystkie w nios k i ,  k tó re  o Słowiańszczyźnie W e n e t ó w  d o t ą d
b y ł y  czynione.
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Z  V K 1 J K D I I  S Z E K S P I R  A.
R Y S Z A R D  III .

A k t u  I S c e n a .  II ( * )

(Wóz pogrzebowy z ciałem Henryka VI w olwartej t r u ­
mnie, Gentlemcuy z halabardam i w ręku strzegący go; L ady  

Anna)* —

Anna.

Złóżcie tu, złóżcie, wasz szlachetny ciężar,
Jeśli ślachelność żyje jeszcze w trumnie,
A ja  tymczasem winny tu poświęcę 
Ż a l ,  rannej śmierci drogigo Łankaslra.

Postaci króla, biedna, jak  klucz zimna?
Dom u Lankastra wybladłe popioły,
Ciało wywiędłe, z krwią królewską niegdyś,
O niech mi wolno będzie cień twój wezwać 
Aby usłyszał jęki biednej Anny 
W dow y E d w ard a  twego, twego syna 
T ą  samą ręką zamordowanego 
Którać zadała rany te. — O! palrzaj

(*) R y s z a r d  I I I .  j e s t ,  jedna ze  sztuk Szekspira najwięce j  obfłtn- 
jacycl .  w  Scen y  s i lnie jszych  stów i po łoż eń .  Scena  między  Lad y  
A n n ą  sy n ow ą H e n r y k a  F I .  przy j e g o  grobie ,  a R y s z a r d e m  (M or ­
dercą Henryka)  j e s t  bez wątpienia z tych l i czb y  w  tcxcie.  Scena  
ta w  której R y s z a r d  (potw ór  moralny i f izyczny)  otrzymuje zw y c .ę -  
z t w o którego pragnął ,  j e s t  zapew ne  jedną  z najsi lniej szych (jakkol­
w ie k  niewierny cz y  trafnych;)  ironij serca kobiety.  W zb iorze ko­
biet  Szeksp ira  wydanych  w  A ngl i i  n iedawno przez Panią Blcssm gto n  

nie znajdujemy Lady Anny .
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Ja  w le otwory kędy duch twój wybiegł 
Leję łez biednych balsam bezskuteczny; 
Przekleństwo ręce co otwarła rany,
Sercu, co miało serce by to sprawić;
Krwi,  co jej potok z ran tych wytoczyła. 
Niech ma los sroższy nędznik nienawisny 
Co nas nędznymi przez twą śmierć uczynił,  
Niż los pragniony żmij, jaszczurek,  wężów, 
Wszelkiego gadu co po ziemi pełza!
Jeśli mieć kiedy będzie syna,  niechaj: 
Przedczasem na świat przyjdzie mu kaleka, 
A jego szpetna i potworna postać 
Pełną  nadziei niech przerazi matkę;
I  jego nieszczęść niech dziedzicem będzie!!  
Jeśli mieć kiedy będzie żonę, niech się: 
Nędzniejszą jeszcze przez jego smierc sianie 
Niż ja  przez męża mego śmierć i twoję! 
Teraz do Czertsej nieście święty ciężar 
W  Św. Paw ła  pogrzebać go Składzie,
G dy  was trud zmoże, stajeie, a j a  będę 
Oblewać łzami ciało mego Króla.

(Niosący biorą trumnę i postępują)

Jtyszard  Książe Glocesteru. 

(wchodząc i zastępując drogę) 

Stójcie, i t rupa co niesiecie złóżcie.

A nna .

Co za duch z piekieł rówiennika woła! 
I  chce urągać świętości, żałobie ? ?
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Glocester.

Nędzni, siać z trupem, bo na Archanioła 
Nowego trupa  a idącego zrobię.

I. z Niosących.

Milordzie, chciejcie przepuścić nam drogę.

Glocester.

p sie bez ogłady! stac ci gdy ja  każę.
Unoś od piersi ostrze hallebardy 
Bo u nóg moich, na Św. P aw ła !
W net cię żebraku za z u c h w a l s t w o  złozę,

(niosący składają trumnę)

A nna.

C»1 « j K ł  a r ł j . 1 . ?  « « J « *  * kli °
Niestety, p raw da, jesteście śmiertelni 

\w zrok  śmiertelny nie wytrzyma czarta.
P recz zląd o k r o t n y  p i e k i e ł  w y k o n a w c z e .

S ad  ciałem nikłem miałeś tylko władzę 
Mad duszą jego nie masz żadnej, precz slą .

Glocester.

Przez litość Pani nie bądź  tak złośliwą.

A nna .

Czarcie, . . .  Boga, zostaw nas, a odejdź ; 
z  szczęśliwej ziemi tyś In *™b.ł piekło,
W  k rz \k i  złorzeczeń odział ją  i ję > ° 'S  
Jeśli masz roskosz w swych .k ro tnych  czynach
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Patrz  na tę próbkę swych zwierzęcych morderstw.
O przyjaciele! patrzcie, króla rany 
Znów otwierają  usta i krew sączą!
Rumień się, rumień zbiorze wszech szpetności,
T w a  to przytomność ten sprawuje  krwotok 
Z żył z imnych,  próżnych,  gdzie j u ż  krew nie płynie: 
Tw ój  czyn nieludzki przeciw p r z y r o d z e n iu ,
Sp raw ia  ten wylew przeciw przyrodzeniu.
O Boże! któryś  s tworzy ł  krew t ę ,  pomści j śmierci!
O ziemio, któraś pita krew t ę ,  pomścij  śmierci!
L u b ,  n i e b o  błyskiem uczyń śmierć mordercy,
Lisb z i e m i o ,  żywcem pochwyć  go w swe łono*
Tak  j ak  krew chwytasz tego cnego króla  
Co by ł  przeszyty jego ręką  spiekieł!

G locester.

Pani ,  nie pomnisz na prawo,  co każe 
Złe  płacić dobre'm, błogosławić wrogont.

A n n a .

Nędzny ! ty nie Znasz p r a w  Boskich ni ludzkich,  
Choć  dzikie zwierze zna litości rodzaj .

G locester.

J a  nie znam żadnej ,  s n a ć  żem z innej  trcscii 

A n n a .

O cudo! czar t się nie zapiera prawdy!

G locester.

C u d  większy: Anioł  że jest  tyle gniewnym;
O p łci niewieściej Anielska postaci!

28



Racz mi dozwolić, b j m  się z zadawanych 
M ógł szczegółowie uniewinnić zbrodni.

A nna.

Plago spuszczona „a to , rodzaj | ud,fc; 
Racz m, dozw olić, h jo ,  cie szczegółowie 
1 rzeklinać mogła za twe zbrodnie jawne.

Glocester.

Piękniejsza niż głos może skreślić, udziel 
Krótkiej mi chwili bym  się uniewinnił.

A n  na.

Szpetniejszy, niż li serce pojąc' może,
Jeden się sposób masz uniewinnienia:
Isc i swą szyję p 0(J hak kata oddać.

Glocester.

Takim sposobem sam bym się potępił. 

Anna.

Tern potępieniem zmazałbyś swe winy;
Bo byś z przyczyną zemścił się na sobie, 
Za mordowanie drugich bez przyczyny.

Glocester.

Nie inou'cie żem ja  zabił ich.

Anna.

Więc żyją?
Łecz nie, nie żyją, i zbrodnio, przez ciebie!
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G locester.

M ężam ci P an i  nie zabił.

A nna.

W ięc  żyje?

G locester.

Nie, on nie żyje, lecz z E d w a rd a  ręki. 

Anna.

Kłam iesz; K rólow a sama M ałgorzata  
W id z ia ła  miecz twój w jego k rw i broczący , 
Tenże miecz właśnie coś niegdy w j e j  łono 
M ierzył, gdy  Bracia  odw rócili  ostrze.

G locester.

Byłein poparty  mową je j  po tw orną  
Mnie niewinnemu winy zadającą.

Anna.

ByłeŚ poparty  swym um ysłem  k rw aw ym  
Co umie tylko marzyc o m orderstw ach; 
Czyliżeś K ró la  nie za b i ł?

G locester.

Dopuszczam.

Anna.

Dopuszczasz! Potwór! —  Niech więc Bóg d o ,  
B j s  l i j t  potępień 2a C2Jn olir ,

2S*

uiści



O! on by ł dobry, słodki i cnotliwy 
Królowi Niebios miłym był, dziś przy nim.

Glocester.

On b y ł  jagnięciem nieba i już jest w nicm. 

A n n a .

Tak! on jest w niebie gdzie nie będziesz nigdy. 

Glocester.

Niech więc dziękuje mi żem go tam posłał,
Bo inu właściwsze'm miejsce to niż ziemia

Anna.

A tobie tylko jest właściwcm piekło!

Glocester.

I  jeszcze jedno  miejsce, jeśli Wolno.

Anna.

Jaki loch pewno?.

Glocester.

Pani! twa komnata.

Anna.

Bezsenność ścianom, w których mieszkać będziesz! 

Glocester.

ł owszem, P an i ,  będzie to nam spolne'm.
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Anna.

T a k  sądzę.

Glocester.

W iem  fo. — Ale, L a d y  A nno,

Porzućm y ostrą tę dowcipów w alkę ,
A przejdźm y raczej do poważnej treści;
C z y i  g łów ny spraw ca tych  przedw czesnych  śmierci 
P la n ta g e n e ta , H e n ry k a ,  E d w a rd a ,
M a b y ć  mniej w innym  ja k  ich  w ykonaw ca?

Anna.

S am  by łeś  sp raw cą  i zdziała łeś  skutek.

Glocesler.

T w o ja  to piękność g łów nym  spraw cą  b y ła ,
T w a  piękność Pani! k tóra mię ścigała 
W  e śnie, d la  której świat bym  zgładził , g d y b y m  
M ó g ł tylko chw iię w je j  objęciu spocząć.

Anna.

G d y b y m  wierzyła, paznogciaini, zbójco 
W n e lb y m  tę piękność twarzy m ej zniszczyła.

Glocester.

Me oczy, Pani, tegoby nie zniosły,
Nie dotkniesz lic swych, póki j a  tu  stoję.
J a k  tw orom  świata, da je  życie słońce 
T ak  mnie twa piękność, m e słońce i życie.
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Anna.
Niech w ,,„e 3f„„-ce> „  s W  s .ę zmkn. ,j c .e

Glocester.

O, nieprzekhnaj piękny tworze, siebie.

Anna.

Chciała bym być „im, bym sis m„gł„ p . , ^ ^  

Glocester.

Jccl .o nienawiść praeciw prayrodaeni,,,
Aby Się nad tym mścić, k t ó r y  cię kocha.

■Anna.

Jest to nienawiść słuszna i 
W ołać o zemstę nad zab

rozumna^
ojcą męża.

Glocester.

Ten, blory Pani! pozbawił c i ę  męża 
Czynił w zamiarze oddać Ci? lepszemu,

Anna.

Lepszego nadeń nie ma na tym swiecie, 

Glocester.

Jest, co cię Pani więcćj nadeń kocha. 

Anna.
łfcf ói p
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Glocester.

Plantangentet.

Anna.

A więc on to właśnie?.

Glocester.

Tegoż nazwiska, ale doskonalszy.

Anna.

Gdzież on?

Glocester.

Tu.
( Anna plute nań)
Jako Pani plujesz na mnie?

Anna.

Oby ma ślina by ła  ci trucizną!

Glocester.

Nigdy trucizna z równych ust nie wyszła.

Anna.

Nigdy nie padła  na gad bardziej szpetny.
Precz z moich oczu! twój wzrok d la  mnie plagą.

Glocester.

Tw ój to wzrok, Pani, jest nieszczęściem mego.
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A nna .

O czemuż nic mam oczu bazyliszka!

Glocesłer.

0  czemuż nie masz! nie ży łbym  przyna jmnie j ;
A teraz ginę lecz powolnym zgonem;
1 we oczy gorzkie łzy mi wycisnęły,

Biegiem dziecinnych zawstydzi ły  kropl i ;
Oczy m e,  z któ rych  nigdy łza nie w y s z ł a ;
Ni gdy płaka l i  Ojciec mój i E d w a r d
Jęk posłyszawszy który Rut land  w y d a ł
G d y  dziki Clifford miecz swój  w niego wepchnął ;
Ni  gdy  tw ó j  Ojciec smutną  opowiada ł
Powieść o śmierci mego Ojca,  tysiąc
Razy przestając,  by j a k  dziecię p łakać,
T a k  że p rzy tom nych  wszystkich b y ł y  l ica 
Zroszone łzami j ako  liście deszczem;
J a m  wtedy j eden  suche miał,  a teraz 
T w a  piękność ślepe czyni j e  od kropel .
N igdym  nie b ł a g a ł  wrogów, ni przyjaciół ,
Język mój  nie zna ł  co j es t  s łodkie s łowo,
Lecz teraz piękność twa  je s t  m ym  zab ieg iem ,
Me serce b łaga ,  rozwięzuje usta.

yinna p a trzy  nań pogardliwie*
O! nie ucz ust swych szyderstwa,  bo one 
Do pocałunków nie do w zga rd  s tworzone ;
Jeśl i  nie mozcsz zemsty swej zapomnieć 
P a t rz ,  oto ostrą masz odcinnie szpadę;
VVb,J j ą .  gdy  pragniesz w to zaszczere ł o n o  
I  Wypędź duszę,  która cię ubóstwia;
S a m  je  otwieram na ten raz śmier te lny 
I  na kolanach o śmierć  z rąk twych b ł ag a m .  

{odkrywa piersi. A n n a  obraca ostrze ku n im )
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Nie! nie chciej zwlekać, ja in  Henryka zabił;
Lecz twa to piękność do tego mnie wiodła ;
Spiesz, ja in  to zabił młodego E dw arda  
Lecz twe n i e b i a ń s k i e  lica to sprawiły.

(A n n a  opuszcza szpadę)
Wznieś na mnie szpadę, lub pozwól mi wziąść j V

A nna .

Odbierz oszuście, choć pragnę twej śmierci 
Nie chcę być twoim katem,

Glocesler.

A więc rozkaż 
Abym się zabił, a wnet to uczynię.

A nna.

Juzem m ów iła .. .

Glocesłer.

Mówiłaś to w gniewie; 
Powtórz raz jeszcze, a ta sama ręka 
Co z twej miłości przedmiot twej miłości 
Z ab iła  , czulszą wnet zabije miłość,
Obu tych śmierci będziesz jedna  sprawcą.

A nna.

Chciałabym widzieć serce t w e . . .
« t

Glocesłer.

Me serce? 
Widzisz je  w  ino wie.
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Anna.

Bardzo wątpię czyli 
O ba nie mylne.

Glocesler.

A więc nigdy człowiek 
^ ie  b y ł praw dziw ym .

Anna.

Dosyć; chciej nas rzucie.

Glocesler.

W ięc mi przebaczasz?

Anna.

Będziesz o te'in w iedział 
Lecz pote'rn.

Glocesler.

Mogęż mieć nadzieję?

A nna.

W szystkim 
Ludziom  nadzieja daną jest.

Glocester.

Chciej przyjąć 
T ę obrączkę.
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Anna.

P r z y j m o w a ć ,  nie j e s t  wcale d a w a ć .
( wkłada ją  )

Głocesłer.

P a t r z  j a k  ten  p ie rśc ień  palec tw ó j  o toczy ł,  
T a k k - o j e  » b i e Sto w se rce  m o je ,
W e ż ż e  je  o b a ,  b o  są  o b a  tw o je .
I  je ś l i  b ie d n y  tw ó j  p o k o rn y  s łu g a  
M a  p ra w o  b ła g a ć  cię o j e d n ą  ł a s k ę ,
D a n ie m  to  szczęścia b ę d z ie  inu  n a  zawsze.

Anna.

Czegóż to p ra g n ie s z ?

Glocester.

A byś się zg o d z iła  

S m u tn y c h  o b rz ą d k ó w  o d d a ć  d o p e łn ien ie  
T e m u ,  co w ięce j  m a  k u  tem u  p rzy czy n ,^
D o  z a m k u  C ro sb y  (*) zas n d a c  się sam ej,  
G d z ie  g d y  d o p e łn ię  u roczys ty  p o g rz eb  
W  klasztorze  C zer tse j  s lach e tn eg o  K io  ,

I  łz a m i  s k ru c h y  jeg o  g ró b  o b m y ję  —
Z  n a leżn y m  cnocie h o łd e m  cię o wie zę ,  
D l a  w ie lu  p rz y czy n  n iezn an y ch  c i ,  b ł a g a m ,  

D o zw ó l  m i ła sk i  te j .

Pałac Glocestera.

J
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Anna.

7a całego serca 
I  moeiiom rad a ,  że cię tak oglądam 
Na drodze skruchy,

1 resseli Berkleju !
Chodźcie fu ze mną.

Glocesłer.

Chciejze mię pożegnać —

Anna.

Byłoby więcej to, niżeliś godzien;
Ze jednak  uczysz jako  się pochlebia ,
W yobraź  sobie żem ci rzekła: żegnam 

(L . Anna, JSerklej wychodzą)

Glocesłer.

Unoście trumnę.

Gnetlmeny.

I)o Czertsej Milordzie ?

Glocesłer.

Nie, do W ajt  — Frajers; tam czekajcie na mnie, 
{wychodzą wszyscy z ciałem)

Byłaż błaganą kiedy tak kobita P . .  .
Byłaż niewiasta kiedy tak podbita?
Tak, będę miał j ą  — lecz nie na dni wiele. 
Jako? j a ,  którym zbó jcą! .. .  którym w ciele
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J e j  m ę ż a ,  O j c a ,  u t k w i ł  n ó ż ,  —  m ain  mieć j ą ? . . .
I l a !  . .  . ha! p rz y  św ieżym w ła s n e j  s p r a w y  g r o b i e . . .  
Sumienie ,  n iebo,  m a j ą c  przeciw sobie;
Bez przyjacie la  coby w s p ie r a ł  s łowo,
Z  czar toskiem sercem i z p o t w o r n ą  g ło w ą  
S ta ć  i tak  p odb ić ;  — wszystkv  w nic  z a m i e n ić :

O  L a d y  A n n o ! . . .
s t .  Tyszyiiski.

k o r r e s p o n d e n c y a

W V J A T E K -  Z L IS T U  S Ł U C H A C Z A  U N I W E R S Y T E T U  M O S K IE W S K I E G O .

D o  mężów  p ie rw szego  r z ę d u  u p r a w i a j ą c y c h  n a j p ł o d n i e j  
f i lozofię, na l eży bez  - wątp ien ia  nasz P ro fe s s o r  E n c y k l o p e d y i  
p r a w a  R e d k i n  , kolega  un iw er sy teck i  Niewol ina .  N iez nany  
jeszcze ucz onemu ś w i a t u ,  poświęca  się z ca łc m  w y lan ie m  
s w ojem u  p o w ołan iu .  W y k ł a d a j ą c  n a m  E n c y k l o p e d y ę  p r a w a ,  
p o p r z e d z i ł  j ą  za ry sem  filozofii. Roskosz b y ł a  s łu ch ać  Go  
wtenczas  : z każdej  p r e l e k c j i  w y c h o d z i ł e m  szczęś liwszy,  oświe- 

ceńszy,  lepszy.
Z  pi szących o Filozofi i  w Rossy i ,  z a s ł u g u j ą  na u w agę  

A ulorowie  n am  spółczesni  : W iek  18 p r zec ie r a ł  oczy ty lko 
p r z e b u d z iw s z y  się ze snu  dług ieg o  t rw a ją c e g o  l a t  900.  W i e ł -  
ł a ń s k i , s t a r u s z e k ,  jeszcze żyj ąc y  n a  początku  wieku 19 b y ł  
p rz ed s taw ici e l em  filozofii Szel inga .  Z  p o w o łan i a  L e k a r z ,  p r a ­
co w a ł  n iew ie le ,  ale z korzyścią  d l a  filozofii;  nas  o b c h o d z i  
jako t łoinacz dzie ła  G o łuch ow sk iego .  (*) P o  m m  nas tęp u je  H a ­
licz H e g l i s t a ,  k tó ry ,  do  r o k u  1824 b y ł  P r o f e s s o r e m  filozofii.

T oż dzieło D ie ’philosophic im /  erhdltnisse zu dem Lebeiu 
ganzev P ó lk er  w id  einzelner Menschen  przełożone i na język fran­
cuski przez Księżnę Czetwertyńską w Wilnie. (P rzyp . Red.)
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Utalentowany naszego Uniwersytetu Professor Dawidów, zo­
stawił także drukowany krótki rys Historyi filozofii, ułożo­
ny pięknie podług de Geranda. _  Biblioteka nasza ( U niw er­
sytecka ) bogata niezmiernie w dzieła filozoficzne, mianowi­
cie niemieckie. Nadeżyn w ydał w roku 1840 dzieło o filo- 
zofii, którem uczynił taką przysługę dla Rossy i , jak  niegdyś 
uczony W olf  dla Niemiec. Orest Nowicki Professor Filo/o- 
fii w uniwersytecie Włodzimierza, stał się głośnym przez 
swoję doświadczalną Psycho logy? ; obecnie drukuje Logik?. 
Ale najważniejszy, zda się , Doktór Z ederho lm , Niemiec 
który przeszło 30 lat pracow ał nad filozofiją i „ową sobie u- 
torował drogę. W ydał on dwa tomy Historyi Filozofii Sta- 
roż.ytnej w roku zeszłym, odgrażając s i? , że, jeśli publicz­
ność ruska me przyjmie jego dzieła, dalszy ciąg , wyda po 
niemiecku , a ma dojść do najnowszych czasów. Pisma cza- 
sowe obsypały pochw ałam i, i w istocie zasługuje na „ ie.

Mazur z Płockiego.

k r o n i k a  p i ś m i e n n i c z a  p o l s k a .

15. A llelu ja . Rocznik religijny. W arszaw a  w D ru k a r ­
ni B anku  Polskiego 1842 . w ósemce wielkiej s tr . 3 4 3 .

Zaczynamy kronikę drugiego kwartału k s ią ż k ą  zaiste! na j­
pożyteczniejszą — i jedną  może z najozdobniejszych, jakie 
tegoroczne księgotłocznie warszawskie wydały. W  ogóle nie 
powinny być cierpiane w dziełach polskich zagraniczne, o b ­
ce ryciny, do których rzecz się dorabia zwykle. W p ra w ­
dzie u nas rytownictwo nie doszło jeszcze doskonałości sto- 
pnia ale czyż kiedykolwiek dojdzie, jeśli zamiast wspiera­
nia własnych talentów i żywienia sztuki u siebie, -  swojemi
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p ien i ęd z m i  rozszerzać  b ę d z ie m  p rz ep łac a n e  za g ra n ic ą  o b r a z ­
k i ,  d l a  tego że g ł adz ie j  o d b i t e ,  z ręcznie j  wykonane.  Z n a j ­
d ą  się i u nas  O leszc zyń scy , P i w a r s k i  i t. p, ty lko p r z e d ­
sięwzięcia ich  ce ńmy,  a  zach ęt ą  i s i ł ą  m a te r y a ln ą  po m ag a jm y .  
W i e l u  j e s t  t a k i c h — i my z n i e m i — którzy  w o l ą ,  choć  l i ch y ,  
b y l e b y  u siebie  d o k o n an y  o b r a z e k ,  n iżl i  a r c y t w o r y  o b c e , 
z w ie lk im  za chodem  i kosztem na ziem ię  n a szą  s p r o w a d z o n e .  
Nie  j es t eśm y a toli  p rzeciwn i  temu , a b y  rzeczy k r a jo w e  nie 
m ia ły  b y ć  uwieczniane  w r y s u n k u  r ę k ą  zna k o m i ty ch  o b c y c h  
t a l en tów,  ale niechże to b ę d ą  do treści  dokon ywane r y c in y  o b j a ­
śnia jące  , lecz nie nac iągane  d o  o b r a z k ó w  opisy ; m e c h  to 
b e d a  p rz ed s t aw ien ia  rzeczy w ła sn y ch , k ra jo w y c h , n a szyc h , 
ale nie obce  M a t y l d y ,  K l o r y n d y ,  nie B a d e n y ,  K a r l s b a d y  i t. p.

O t rzecim ro czn iku  m ó w im y  j u ż  z kolei  w tegorocznej  k r o ­
nice naszego pi sma.  Ale z n ieskończenie większą  r a d o ś c i ą ,  
w i t a m y  A l l e l u j ę ,  o d  in n y ch  d z i e ł ,  b o  tu  sp o ty k am y  7 c y n -  
kograf i j ,  w y k o n a n y c h  w b a n k u  p o ls k im ,  bo  o g l ą d a m y  ty lko 
p r z e d m i o ty  w ła sn e ,  j a k o  t o : n a g r o b e k  S ta n i s ł a w a  Ł u b ie ń s k i e -  
g o . —  kościół  P a n n y  M ary i  w W a r s z a w i e ,  j a k  b y ł  p r z e d  r e ­
s t a u r a c j ą  , k t ó r a  w r .  1841 s k o ń cz o n ą  zos tała ; —  kapl ica  S .  
Antoniego W k o p a l n i a c h  soli  W W i e l i c z c e k o ś c i ó ł  X X .  
B e r n a r d y n ó w  w  P r a s n y s z u ;  - n a r e ś c i e  w i d o k  wznoszącego się 
w  W a r s z a w i e  Kościoła  Ś .  K a ro la  Boromcusza  -  i w ize ru nek  
S t a n i s ł a w a  Ł u b ień s k ie g o  B isk u p a  P łock ieg o .  N a  czele ks iąż­
ki z n a jd u j e  się święty  znak naszego z b a w i e n i a ,  rzucaj‘ący  o 
siebie ś w i a t ł o  na  ziemskie kul isko ,  z n a d p i s e m .  iwa a ogu  
na  w yso ko śc i, p o k ó j  n a  z ie m i lu d z io m  d o b re j w ia ry .  A g d y  
w ogóle  K a m i e n i u , - c y n k o - i  miedzio  - r y t y ,  są u nas  d o p i e ­
r o  w d r o d z e  d o  ż ą d a n ć j  d o s k o n a ło ś ć  -  cieszyc się n a m  przy-  
c h o d z i ,  że j a k  obecnie  ro zb ie ran e  w y d a n i e  A l l e l m , t ak  i i n ­
n y c h  d z i e ł ,  b ą d ź  w  B a n k u ,  b ą d ź  u  P .  L a s o c k ie g o ,  n a b y w ­
cy d r u k a r n i  C h m ie le w s k ie g o ,  w y t ł a c z a n y c h ,  może j u ż  dziś 
n iek iedy  w y t r z y m y w a ć  p r ó b ę  i s p ó ł u b i e g a ć  się z n ieklóre in i  
n a w e t  zagran icz ncm i  d r u k a m i .
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Przechodząc do części wewnętrznej rocznika reliViinesro 
mus.my na czele oryginalnych artykułów, położyć prace 1 „  
tora Pam iątek W arszaw y;  - o r a z  W. H. Gawareckie^o • księ­
dza J . K. Mętlewicza : —— J. W  \  i ł  d TV- fi ’. » * * t. cl. J>a początku prze-
kładów, wymienić wypada tłumaczenie przez N. R. (z Orsi- 
niego o nadziei docześni; i  '•
r • '  1 WieCsneJ i  —  O wpływie czci M at-
h  Boskiej na sztuki piękne przez J . R .  __ ^  .
m  zema n a u k a ; - ż y c ia , i wiele innych. l>ię|;ila j cst zamlast 
wstępu  modlitwa _  i piękniejszy jeszcze artyku ł pod napi- 
sem: Jezus Chrystus. Pióro i zasługi T e g o , który podał 
wiadomość H istoryczną o kościele para fia lnym  P a n n y  M arni 
w W a rsza w ie ,  za nadto już i „ ie jednokrotnie znane są czy­
telnikom naszym, abyśmy tu mieli jeszcze przydawać po- 
chwał. Prócz artykułów: Żyw ot Stanisława Ł u l n e r s ' i L  ■ 
Opis m iasta K alw aryi zwaneyo Jeruzalem  nowe i wiadomość 
o kościele i  klasztorze X X .  B ernardynów  w rra sn yszu  
przez W . Hipp. Ca wareckiego , czytamy tu nadto jegoż żywot 
skreślony od Wydawcy (str. 268 - 2 7 2 ) .  Inne artykuły są 
stosownie do obranego dobrane przedm iotu, a cel ich i dąż­
ność czysto i prawdziwie religijna. Zając może każdego czy­
telnika wstęp  do opisu budującego się kościoła Ś. Karola Bo- 
romeusza w Warszawie. Autor powiada iż następnemi prze. 
ję ty  był uczuciami przy obrzędzie położenia kamienia c i e l ­
nego na „owo wznoszącą sl? świątynię dla parafii W o ls le i :  

»Z j a k , ,  radości,  „słyszelism, m jiI  .  ^
I l u  kościoła Karola Boromeusza ,  w tein „  las„ I , .  miejscu 
gdzie niedostatek jego najbardziej czuc się daw ał 

Pokłon ci przybytku święty, w ,,tórJnl „  
mka zejdzie Bog „„śmiertelny I P„kł„„ wa,„ Ołtarze tajem­
nicy, przy których „ la ra  „trzyma p(1|larm nieśmiertelności 
G d ,  godzina wieczorna odezwie ni, „ a jednej z tych „ ie i  
wyniosłych, a ostatnie promienie słońca znikn, „a tobie, „dy 
uboga wdowa oblawszy łzami marmury twoje, powolnym 
ki okiem opuści sw,,tyn, prowadząc za ryky jedynaka S y n ,
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swego;  gdy głos  poważnych Organów ucichnie aby  się obu ­
dz i ł  z porankiem, gdy  nawa się w y l u d n i ,  a lewita czuwają ­
cy przy lampie,  dług i  w świątyni  cień rzucać będz ie ,  pośpie­
szę pod twoje sk lepienia , szukać podczas snu całego p r z y ­
rodzenia T e g o ,  który wiecznie czuwa.

Nowy przyby tku  przedwiecznego Pana ,  przyjmiesz wyzna­
nie i poznasz p r z e s z ł o ś ć  naszą....

Ł z y  nasze skropią wszystkie stopnie Ołtarzów t w o i c h ,  a 
w Tobie  znajdziemy pociechę. Niemy świadku przyszłych po ­
koleń! m a s z  zastąpić liczne niegdyś świą tynie ,  które w up ły -  
nionych sześciu wiekach wznosiły się na tej ziemi, a z powo­
du  b raku  pobożności zmieniły wreszcie przeznaczenie swoje.. .

W kró tce  już  zabrzmią  dźwięcznie spiże twoje a martwą  
dotąd część Miasta przebudzać  będzie  dzwon na A n io ł  P ań ­
ski; po d ł u g ie j ,  prostej przestrzeni,  na którą ty ciągle spoglą­
dać  będziesz,  rozejdzie się echo jego  i wolniejąc zniknie wśród 
mogił  z iisutych, aby szanować na czas d ług i  uśpionych.

Świat ło  niegasnąee lampy twojej  wśród śnieżnej,  wietrznej  
i pochmurne j  nocy, łamiąc się przez kryształowe o k n a , św ia d ­
czyć będzie  iż dom Boga w pośrodku nas jes t  zamięszkały.  
\V pobliskie schronienia z podwojów twoich wychodzić  b ę ­
dzie p raw dz iw a  szczęśliwość; ty staniesz się uczesnikiein wszyst­
kich epok życia Paraf ian swoich.»

Zakończona jes t  A lle lu ja  myślami Xa.  Łacordai re;  S. F r a n ­
ciszka BorgiaSza , A. M a d r o l l e a ;  Ph .  G e r b e t ’a ;  Doktora  B u ­
c h a n a n ;  Delessert’a ,  Vie. de Villeneuve B a r g e m o n t , dc Que- 
len’a ,  A. Manzoniego  i De G e r a m b  a.

16. P a u lin a  przez  A le x a n d ra  D um as. W arszatoa 1 8 4 2 .  
W  D ru k a rn i  Batyckiego  sir . 8 1 4  w dwunastce.

Tłumaczenie  polskie przepełnione nie własciwemi języko­
wi n a s z e m u  wyrażeniami ,  a niekiedy nawet  i zupełnie f ran-  
c u z k i e i n i  wyrazy,  błędnie  i niezręcznie na naszą przcszcze- 
nioneini niwę. ■
1 2t>
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17 K apitan  P a w eł A le ksa n d ra  D um as. T ło m a czy ł z f r a n -  
em kiego  A .  F . W a rsz a w a  1842. T. I. sir. 120. T .  II .  sir .  151.

Dziwna  to, a dla nas podobno  niezbyt  pochlebna  rzecz 
j e s t ,  że przy tak wielkie,„ zamiłowani .,  w obczyźnie ,  przy 
takim nawale książek t łumaczonych z f rancuskiego języka 
r zadko znalesć można p rzek ład  jak iego  dzieła p raw dz iw ą  ma- 
jijcego war tość ;  źe mamy tysiące powiastek s łabych  i pospo­
litych' , a prawie nic z większych i artystowsKich u tw orów ;  
*e znamy mnóstwo mniej  „a to zasługujących imion,  a bar!  
dzo mało rzetelnie godnych  poznania  pisarzy,  którzy p rzy ­
czynili się do wzrostu sztuki, którzy do niej w wiedli  nowe 
«Dje , takowe stale, mocno, rozwijać nie przestają.  Takim au­
torem jes t  A le x a n d e r  D u m a s , j e d n a  z największych zdolno­
ści we F r a n c j i ,  rówiennik w geniuszu W ik to r a  H ugo , który 
w łasiicm. kształcąc się s ta ran iami ,  własneini  tylko idąc siły", 
s tanął  dziś na tak wielkiej Wysokości. D u m a s  j es t  wielkim 
tira.mnafy kiełn. Z d ram m atów jego  przecież nic do tąd  nie
mamy, prócz tużinkowego p rzek ładu  Kata rzyny H o w a r d . __
Z  powieści D um asa , d ługo  znaliśmy tylko krótkie u r y w k i ,  
tu i ówdzie w pismach rzucone ,  niedawno dopiero pokazało 
się t łomaczenie całego romansu p. t. P aulina ; K a p ita n  P a ­
w e ł  (LeC ap i t a in  Paul)  jes t  drugiem. W  porównaniu z Pau-

’ J' fSt ° n ,' i i r , ' ' vr,ie s ł a b s z y m ; nie ma w nim tak cudo- 
>*nego uroku,  tak efektowych scen ,  takiego dreszczem p rze j ­
mującego powikłania  z da rz e ń ,  przecież nosi on na sobie wi- 
doczną cechę ta len tu;  wiele życ ia ,  wiele ślicznych obrazów, 
w których malowaniu au tor  celuje ,  a wreście kilka miejsc 
istotnie wzruszających serce. Oba  te dzieła ,  nierównie nam 
są pożądnńszemi i milszemi nad  kopy nowelli Balzaca,  Kocka, 
Ducange a i t. d. i t. d ; dadzą  bowiem choc słabe w y o b r a ­
żenie o j e d n y m  z jenialnych,  nowej szkoły francnzk.Vj, pisa­
rzu. P rz ek ła d  i wydanie  ~  a szczególniej papie r  i d ruh  —  
liche.
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IS. K ró tk i  zbiór w iadom ości dla kończących nauki t - 
cząlkow e. U łoży ł D. P uchalski. W arsz a w a ,  w Druka rn i  X X .  
Pi ja rów.  1842. W  ósemce sir. 348. z kar tą  Królestwa P o l ­
skiego.

19. D robne p ism a poetyckie  PU iktoryna Zielińskiego. W a r ­
szawa, w D r u k a rn i  pod firmą Chmielewskiego. 1842. w ósem­
ce sir. 1 2 0

Rozrzucone tu i owdzie po pismach czasowych i noworocz- 
nikach drobne , prawdziwie drobne  p i sm a ,  a raczej w iersze , 
z doda tkiem prozą  powieści z Noworocznika tegorocznego 
( N ieza p o m in a jek ) pod n azw ą :  A n ie la  z B a d e n u ,  autor  ze­
b r a ł  i w j ed n e j  w yda ł  książce. Jest  tu nieco i przekładów. 
W oryg ina lnych  u rywkach  x zna jdujemy naśladowanie J.  B. Z. 
szczególniej w ustępach o Ukrainie,  do której piszący często 
się zwraca. H anna  i zawsze I ln n n a ,  wiersze miłosne, czy-leż 
miłostko we ( e ro tyczn e ) , naś ladownic two,  aż do f o r m y  na ­
wet zew nętrzne j Autora R u su łek  i M argana ., — otoż i w szystko 
co czytelnik tu znajdzie.

20. P rzew odnik leka rsk i dla m ę zc zy zn , czyli zbiór w ia­
dom ości i r a d  dotyczących  a k tu  m iłości f iz y c zn e j , sku tków  
je j  nadużycia , chorób w enerycznych  , środków  ustrzeżenia  się 
od  nich  , niem ocy m ęzkiej, je j  p rzyczyn  i sposobów leczenia 
p od ług  H u fe la n d a , A lb rech ta  i innych, u łożony p rzez  R . Ro- 
senblum  L e ka rza  praktyku jącego  w TParszaw ie, w d ru k a rn i  
p o d  fir m ą  Ul. C hm ielewskiego. 1 8 4 2 . tn 1'2mo slron iczek  150 .

W iern i  przyjętej  zasadzie ,  ahy żadnej u nas nowo w y-  
szłej książki,  nie pomijać w przeglądzie Na ukow ym, zniewole­
ni jesteśmy wspomnieć o leni dz ie łku,  lubo  właściwiej  b y ł ą  
b y  pokryć j e  milczeniem. Ale kiedy nasz poważny Pamię t ­
a l i  lekarski ( w  Tomie VI. poszycie U s | r . 3 9 3 ) dosyć po-  

błażajJtce w y t / e kł zdanie  o pierwszej  ramocie tegoż autora,  
w cokolwiek szczuplejszym formacie i z n i , co dłuższym ty-
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b i ł e m  w j d a n e j  , k tó re j  t reścią b y ł  w y k ł a d  on anizmu,  p r a - n ę . 
l ibyśmy  pow ści ągnąć  tego ro d z a ju  p race  l i te rack ie ,  które" „a  
n iwie  skażonej  roz pus ty  cielesnej p ł o d z ą  n iep raw e  dzieci  n a ­
uki i z a ch ęc a j ą  w p r z e d m o w a c h  m ło d z i eń có w ,  by z nich cze r ­
p a l i  d l a  s iebie j a d  z g u b n y .  P o p u l a r n e  d z ie ła  lekar sk ie  
d l a  tego są s z k o d l iw e m i ,  że d r a ż n i ą  i n iepoko ją  w y o b r a ź n i e  
c h o r y c h ,  chciwie  j e  o d c z y t u j ą c y c h ,  i po  najwięks zej  części 
rzeczywis tą  ch o r o b ę  p o g o r s z a j ą , a l b o  nowe nieco c ier p ieni a .—  
D r u k o w a n e  zas zb ieran in y, k tó ry c h  p r zed m io te m  j e s t  sam a 
sp ro sna  l u b ieżność ,  po wszystkich s t ro nn icac h  szeroko i d ł u g o  
r o z w a ł k o w a n a ,  chociaż  ła d n e j  n ie  m ieszczą  w  sobie n o w e j  m j -

s t i  ty lko od g rzew an e  gadk i ,  większą s tokroć  z r ząd z a j ą  k r z y w d ę
spo łeczności  i u c i e r p i a ł y b y  wicie na  ten, oby cz a j e  ~dy  
b y ,  j a k  j e s t  życzeniem A u to ra ,  k a ż d y  j e g o  książeczkę b r a ł  
d o  rę ki  m ł o d z i a n .  K o m u  obcemi  b y ł y  o b r a z y  sp ro śnej  swa-  
w o l i ,  ten  w j e j  opisach m a low niczych ,  nie zna jdz ie  m o r a l ­
ne j  n a u k i ,  — d l a  w y t r a w n y c h  zaś zw ole nn ik ów  E p i k u r a ,  ta-
kie książki są ty lko p rz edm io te m  ci ekaw ośc i ,  czyli jeszcze
nie w y k r y j ą  n o w y c h  t a jn ików  w dziedzinie roskoszy P - C / y  
liż to nie p ro s ta  ks ięgarska  s p e k u l a e i j a , ażeb y p o c i ą g a j ą c y m  
t y t u ł e m ,  m ag icz ną  żó ł t ą  o k ł a d k ą ,  i 1842 r o k i e m ,  wy łudzać '  
co p a r ę  mies ięcy od  naszych dzieci po kilka z ł o t y c h  za świe­
że p r z e d r u k i  fy lekroć  p r z e d r u k o w a n e j  M ak r o b io ty k f  ,* eIe 
m e n t a r n y c h  d z ie ł  l ek a r s k ic h ,  co ty lko an a to m i ja  , p a l o w i j . ,  
i m ed y cy n a  s ą d o w a  mieści w sobie  na w s ty d  za s łu gu jącego  ;
taki  z b i ó r ,  taka  ł a t a n i n a  chociaż  je s t  dz ie łe m l e k a r z a , m d
pr zyn ies ie  korzyści  „a  świecie,  ale m u  k r z y w d ę  w y r z ąd z i -  
Czem uż a u to r  nie obr óc i  s i ł  swoich i zdolności  na zg łęb ia n ie  
i rozpoznaw an ie  t r u d n e j  sztuki  l e cz en ia ,  c h o ć b y  też równie  
t łóma cząc  dzie ła  więcej  n a u c z a j ąc e j  t re śc i?  W i d a ć  że ten 
p r a k ty k  s tale  w y t r w a ć  za m ie rz y ł  w o b r a n y m  przez  się zawo-  
dzie l i t e r a tu r y  wszetecznej  ; —  w sze teczne j , m ó w im y ,  b o ż a -  
d e n  p łas zc zy k  m o r a l n e g o  c e lu ,  p o p r a w i a n i a  m ło d z ieży ,  i ch  
och rony  od  zg u b y ,  nie zas łoni  sp ro śnej  nag o śc i ,  -  i nic ten
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nawróci niewiernych do prawej  wiary,  kto im własne ich 
okrucieństwa i występki  głosić będzie , ale ten , kto im odkryć 
potrafi światło cnoty i rozumu.

Pom ijamy liczne u s t e r k i  przeciw sk ładni  szyku ale kale­
czenia wyrazów, zasługują na korrektę.  1 tak zamiast m u l * 
k i , czytelnicy p r z e w o d n i k a  l eka r sk ie go ,  niech czytają m ięk­
k i ,  zamiast kara fio ly , ka la fio ry , zamiast lem o n ia d a , lim  o n a ­
da. P rzed  u tra tą  nosa,  chory zwykle mówi przez  nos , a nie 
p o d  n o s e m , —  zamiast podw iązka nadshurka  , lepiej n a z yw a ­
my z Kolińskim: wędzidelko napletka  ( f r aenu lum  p rae p u t i i ) ,  
zamiast oskórka n askórek  i t .  d .

KR ON IK A P I Ś M I E N N I C Z A  OBCA.

1. E ncyklopedya  P ra w a  p rzez  h o n s la n te y o  ISiewolina , 
H ektora  U niw ersytetu  K ijow sk ieyo . K ijów  1 8 3 9 — 4 0 . T o ­
m ów  °2.

Dzieło ,(o niezmiernie wielkiej w a g i , napisane w języku 
rossyjskim,  obchodzi  nie tylko Rossyą ale całą uczoną E u r o ­
pę. Ważność jego  oceni każdy,  kto zna obecny stan E n c y - 
klopedyi P ra w a  w Europie .  Zaledwie się pokazało w d r u ­
ku, Niemcy przyznali się tlo Autora (P.  Niewolili kończył  Uni ­
wersytet  w Heidelbergu  w IV.  Ks. Radeńskiein).  D r  Śloeck- 
ha rd f ,  autor  dzieła Juristische  P rnpedeu lik  w  czasie pobytu  
p. Niewolina w Uniwersytecie , pisał do s ławnego S a v iy n y  o 
tym  wielkich zdolności młodzieńcu,  a po wyjściu dzieła jego,  
przyznając mu wszelkie zalety  w jednem piśmie czasowein 
nieinicckiem (*) za cały zarzut doda ł :  »IYIuchte er (Niewolili)

(*) K rl t isctie Ja h r lu i c h c r  fur deutsche R echtsw ijscasch aft ,  heran*- 
gcbei i  v. D r  Richter .md Dr  Schne ider.  Le ipz ig .  1840. Z c h u tc s  H e f t ,  
O c to b e r ,  s. 951 -  952. .
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’ . M  T  m i t  H e g e l s c h e , .  Sp .c i i la t ionei i
« ć h  ' r f f V ' f t * ' "  “ r ?  " ; , " ' S cr  " ' U - K l i i , ! ,  n n d  l o r i l t ó  

Ih l f l ! n ’ ' l,C ..,„1 lilarlieit  .seiacr

° !  V l S ^ 1 P ^ t f u . n a e z y ł  to dzie ło  i po w iedz ia ł  o nimi*

m js L p ic  ml'“ T o r  T -  " “ {” *• * k " '"" :ir'
l i  to  1 Z T J  i Daie-
i»cv H i Z . . J ;,U ,,C M " e: - * , » j j «  I.™ Irzeci, „b« jm ,..

d Ó M  l’ raW“ » » *  ' " “ ' J
1 . 1 .  ^Vsfęp, gdzie  a u t o r  mowi  o po jęc iu ,  konieczności 

(S.lbabW .dijlrf,, p r U l u k e , „££4 ’
Oao7« , Vl ll7 ' " m  -S « j M } ;  Z W « .  D a le j  i,Izie eześe 
0-/o/ /i«.  tu d w a  g łó w n e  dzi a ł y ,  a) O p r a w a c h  jako nrze  l

kł°adziePrar 0 ' * WaA W?i b )  °  P r a w o d a w s t w i e  w ^ ó l n y . L  j Ć  
sk ładzie .  Częąc 0 /yo7n„ wy łożona  joS„„.  p o rz ąd n ie  i zwieźle

mvmnasohaZr,,eJ8' “ CZ?SŁr. d T l l :  g<1/ie pokazuje  się sa-‘m y m  so b ą  częsc roz winię ta  bo g a to  i z z a d z iw ia j ą c y m  faleń-
d o 1 ! l o r l a I^ilozolii P r a w o d a w s t w a  (tola I sir. 165

tom 2 1 1 " _  B ifi',I l f ° , ry a  r r  o, . j m n j , c a  ca ły 
rp | r  )’ d z ,eIi j ą  na ze w n ę t rz n ą  i wewn:  l “a. o b i a ł

„a  3 ' vevvn*21*'zną  w części n a d a l  od łoży ł .  Z o s t a w ia j ą c
na pozn .e j  obsze rn y r o z b i ó r  ca łego d z i e ł a ,  t a  tylko rzuc imy
kilka uw ag ;  Autor  t r z y m a ł  się me tody  H e g l a ,  nie u w a ż a n e
K  Z Z l T l “  P Z (w ie rz e i ,„ I I  ) „ „ w i n ą .
cia nauk.  bo p o d ł u g  wyra żen ia  p. N iew ol ina  f i lo z o f ia  U, z 
się  g o tu je  do da lszego  rozw in ięcia . S t ą d  poszło że au t o r  l izy -  
m a ł  się w p rzys tosowaniu  m e to d y  i i „ ny ch  czasem w b r e w  
p zecznych  zasad np.  ber l i ń sk ieg o  Prof .  S t a h l a .  Dla  t e - o

w a h a  T i eSZOHy. " ,e y 2  g o d n y c h  p ierwias tków,
w a h a  się w zd a n iu ,  w p a d a  w ek lek tyzm  t r z y m a ją c  się ś r o d ­
ka  w niepewności  „a k tó rą  p rz echy l ió  się s t ronę .  A eklekty zm 

e względzie  filozofii j e s t  na jm n ie j  s tosow ny ,  bo  niero: ;wią-  
ujei węz ła  g o rd y j sk i eg o  p r a w d y ,  a le  go rozcina:  tu wcale „ie 

t v  ij'. wowac zasada:  m e d iu m  te n u e re  beali.
W Historyi  Filozofii  P r a w a ,  p rz ech o d z i  a u t o r  wszystkie 

sys temy ro zpoczyna ją c  o d  n a jd a w n ie j s z y c h  i kończąc  „a  He-

f  k a ż d e  -  S"y I SySte,r,,*'V P rz e p i 'o wadz i ł  2  zasady:  
a j  K a ż d y  pozmej szy  sys tem za wie ra  to, co b y ło  istotne ( p r a w ­
dziwe)  w p o p rz ed za ją cy ch ,  b) W  Hist.  Filozof i i  p r a w a  rozwi-
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j a się uznanie odwiecznych zasad prawa.  To uznanie cz , l i  
sainowiedza rozwijała  się niezmiennie w ciągu wieków począ­
wszy od Greków aż do Hegla — ale że Filozofia dotąd nie 
doszła do ostatecznego rozwinięcia,  że Filozofia prawa jeszcze 
nie odpowiada  zupełnie swojemu znaczeniu,  stąd wynika że 
ten niedostatek jej  wypada  nagrodzie materyałeui  czerpanym 
z innego ź ródła .  Jest  nim Historya p raw  obowiązujących.  
To  przejście od Fi l.  P r a w a  do History! p raw  obowiązujących 
jes t ba rdzo  szczęśliwe i należy do najpiękniejszych pomysłów 
autora W id a ć  tu rozjaśnienie s tosunku tych  dwóch nauk i 
b i jącą  w oczy p raw dę  wyłożoną j ak  na dłoni  że odu  ieezna 
idea p r a w a 'abso lu tn ie  się rozwija  w Filozofii P raw a ,  a czaso­
we je j  przejawienie wyłonią się w History i p raw obowiązu­
jących .  St ad  wniosek oczewisty że Fil. P r a w a  bez związku 
z Historyą nie przedstawi nigdy idei p rawa  w pełnem i j a -  
sneni rozwinięciu i przeciwnie. Jakże dowody p. Niewolina 
są wszechstronne, jakże różne od jednost ronnej  dążności Nie­
mców, między któremi tak d ługo  rozpłomieniał  się pożar  uczo­
nej  wojny Filozoficznej i Historycznej  szkoły!

YV rozwinięciu p raw  obowiązujących p. Niewolili  zaczyna 
od człowieka będącego zewnątrz państwa,  nie żyjącego jeszcze 
historycznie. T u  wystawia naprzód ludzi  bez związku,  po­
lem połączonych związkiem rodzinnym, dalej skupiających się 
W  pokolenia: do ostatnich należą ludy dzikie rozsiane po w y ­
spach Oceanu południowego,  w Ameryce, Negry,  nomadzkie 
pokolenia Arabów i Berberów, nareszcie ludy  koczujące Azy i 
środkowej.

Następuje Historya starożytna praw obowiązujących.  N a ­
przód:  na Wschodzie  w Chinach ,  In d y a c h ,  Egipcie,  Persyi  i 
Fenicyi, następnie u Hebreów i Machoinetan. P ow tóre:  u G re ­
ków i Kzymian.  D o t ą d  au to r  rozwijał  zewnętrzną i w ew nę­
trzną His toryę P rawa .  W  narodach  nowożytnych rozwija  
ł \  Iko zew nę trzną,  zastanawiając się nad praw odawstw em Frań-  
cyi, Niemiec,  Anglii i Bossy i kończy tom drugi  Hisloryą ze­
wnętrzną  p rawa  narodów w Europie .  »P r a w o  narodów (pi­
sze) w prawdziwem znaczeniu jest  to część p raw odaw s tw a ,  
należąca do nowych czasów  Narody s tarożytne nie p rzyzna­
wały  sobie p raw swoich: każdy przyswajał  sobie coś wyłączne- 
g0 j mienił  się wyżej  nad inne. Narody chrześcijańskie no­
we znosr.ą si? ze s,; b ‘ł- W  wiekach ś re dn ic h ,  jedność wja- 
r  ; władzy kościelnej w zach. Europie ,  ciągłe wojny  i przy.  
mierzą, jedność  zasad towarzyskiego i prywatnego  b y l u , s p r a .
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wiały, ie  narody le we wzajemnych s tosunkach wojny i po ­
koju postępowały pod ług  j e d n y c h  początków. Od końca wie- 
ku 15 częstsze było zetknięcie na rodów Chrześciańskich i roz­
szerzyły się ich stosunki   W  skutku tych stosunków po­
wstały nareszcie pewne p raw id ła  ogólne, w postaci zwyczaju 
prawnego,  i le p r aw id ła  wszystkie narody uznają  za prawo 
tlla swoich działań:  każdy poczytuje dla siebie za obowiązek 
wypełniać je  względem drugich i ma prawo wymagać ich 
wypełniania  od innych nawet  s iłą oręża. Te  p raw id ła  razem 
w zięte tworzą: E u ro p e jsk ie  p ra w o  narodów . Zresztą nie og ra ­
nicza się ono na Europie ,  ale się rozciąga i na państw a ame­
rykańskie  powstałe w nowszych czasach.

(•Chociaż ź ródłem E u rope jsk iego  p ra w a  narodów  są zw y­
czaje, poznajemy wszakże głównie to prawo z t raktatów państw 
europejsk ich ,  zawieranych różnemi czasy. Najdokładniejszy 
zb iór  tych t raktatów jest Corps u n iverse l d ip lom atique du  
d ro it des gens p a r  Du Mont. Amszt. i Haga  1 7 2 6 — 1731, 
8 tomów in fol. Ten  zbiór  zaczyna się od r. 800 do 1734. 
llo u ssc t  doprowadzi  ł go do 1739, dopełń iwszy nieco i Jata 
poprzedzające.  Amszt. 1739, tomów 3 in fol. De M artens  jest 
kontynuatorem E u  M o n t'a  i I lo u sse t’ a: dzieło jego  w y c h o ­
dziło pod różnemi napisami i do tąd  się c iągnie  «

Dalsze wyjątki  zwłaszcza z Hist.  Filozofii P r a w a ,  p rzed­
miotu nieuprawianego zupełnie w naszej l i te ra turze ,  później 
nadesłane będą .

Mo s k w a  1842. M a zu r  % Płockiego

SPROSTOWANIE.

Zasz ł e  myłki  w dr uku  w ar t yku l e  . U w a g i  n i e k ó r c  o Sza f a r zy b u  . w  n u me r ze  
8 P rz eg l ądu  Naukowego  od str .  307 — 321 wfąezuie  , r aczy  u c z ony  czyt e ln ik  s p r os to ­
wać.  Mianowic i e  co ślę tyczy nies ta łości  p i sowni  n a z w  po j edynczych  j a k o  liitnm e-  
r i w ,  fV e n e d o w  ("często b łędnie  wyt łoczonych  W e n d ó w  ) P en k in ó m  i B a stu rn ó w  
(c.  h .  W .  P ea k i nów i Ui ta t urnów)  C ym tirów  (c 1>. w. C y r o z k r ó w )  r ir im a sp ó w  ( c .  
b.  w.  Arż u ia sp ów)  l\'ru rom  (c . li. w.  S a n ó w ;  H iperhoreóm  ( c. b.  w. t l i p i sb o er ów;  
C h a ia ró w  (c.  b. w  Ha  ż a r ó w ) C ieim enlhu  (c. b w C i e z m e n ó w )  Z y ta /ó w  ( c  b. W. 
Z.yrzgów L cu ko syró m  (c. b w. Uaehosyrów)  i t  d. ;  oraz miejsc i n a z w  g e o g r a ­
f i cznych V isc la  (ć b. w Viclce  ) l i i i  r y j  a (c.  b. w.  I l l i rva j P h tio ly e y  (c.  b w. 
1’bus iydy ) i p o m n i e j s z e . — Or a z  n a z w y  Se im nosa  z Chin  (c b. w. Suoi nus  r Chip  
s t r  311)  i i n n e ;  ważnie j sze  b t ędy  są G u i  za G eci s t r .  311,  w ó od d o ł u .  świutl- 
r zą ry  za nieSm iadcząey  s t r  3 4 w 1. z góry;  B ru la m i  za B ia le m i  si r .  320 w ó 
o d  d o łu ,  i p*zy koncii  a r t y ku ł u  cyta ta  z J u s t y n a  ks 2 ł  za 41. — O r a z  b ł ęd y  ł ac i ­
ny U p , j e s t  evttlec  za c.rules  i pomniejsze*


